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R O Z M A I T O  Ś  C

W  Sobotę N tB* 7 4 *  3* Lipca sgig,

S w i a t  M  o  J  n  y

(z Tygodnika Polskiego.'),

Wszystko u nas ama naod ,
O b c e  błyskotki  się W l e c ą ,
Z d r o w ie  niesie cudza woda ,
Ro zom  tylkc za granicą.

Smieiemy się sami z siebie',
Now ość  dla nu. iest zw y c z a i e m ,
N i e  iedeo  gardzi  swyin hraiem ,
Choć utył  na Polskim oLIebie.

Kaid;  dziś uieg* modzie ;
W i e c z ó r  schodzi  wśród r ad o śc i ,
Brzmi  kapela,  p e ł n e  g o ś c i , ' - .
A  jutro obiad  o głodzie.  s

Gnnió z d r o ź o ó i ć , nic nie na da;
Fircyh obstaie za f rak iem,

■, D z i e c i ę  łazi  ibszcze rakiem f  
A iuż po  Francnzku gada. 1

Na  zyski  b iegniemy t łum em ,
Fróżnność  roskoszą się siaie,
N i e  icden mędrka nd&ie
Cboó się nie- w.dział v  r#znne»«-

Urzędnicy  dla zabawy ,
V Rząd dla nich zbyt  łaskrwy 
Prz ez  szczególna dobroczynność , .
P ła c i  nawet  za nieczynnosć.

W y ra bi a ć  z siebie p o cz w ar y ,
Całe szczęście u młokosa ,
Ostrowidz zadarłszy nos a ,
D ź wi g a  na n ;m okulary.

Łotry kradną, choć drży skura,
5nuią się t łumy ni e c zy n n e ’

Zony  noszą strusie pióra ,
A  mężowie  pióra inne.

Fi luty  za szczęściem c h o d z i ,
W  orzyiazń niecncta się wkrada,

.Skąpiec cud/.y obiad zjada,
A mądrzy g łupich uwodzą.

) X 74 :

Każdy modnie gra swą rolę , 
Pyszni  się mędrzęo ponury  ,
A  kto się wdrapał  do góry  ,
Suiieie się z  t y c h , co na dole.

Chcesz użyó drogich momentów,  
N ł ?onie lubey  M a r y n i ,
Posyłai  twoiey b o g i n i ,
Knpidyny z ćyiamentów.

Głupstwa rodzi  każda c h w i la , 
Gdzie spoyrzysz można ie k r e ś l i ć ; 
T e n  , co ma o dzieciach m yś le ć ,  
U cz y  się skakać Kadryla.

Zyskiem dziś pochlebna  O d a ,  
Nadziejb gardzi  poczc iwym , 
ło t ryg uy ,  chcesz być s z c i v*' wym , 
B o  t*k teraz każe mocą.

N i  wszystkie sttoie i pląsy ,
U p s z e  b y ł j  dawne lata ,
Za intrygę , broń Sarmata 
A z .  modę , miewał  wąsy

W t e u  es as cicha była c n o t a , 
Pob ożn ość ,  szczęście p ra w d z i w e ,  
Dia przyiazni  czucie t k l i w e ,
Dla nędznych otwarte wrota

Skromność rządziła niewiastą , - 
I w męscczyznach byweł  statek;
N i e  gorszono się z mężatek ,
Łotr n i e  szedł  śmiało pr ze z  «va*t»i

P a r n y  siedząc nad r o b o t ą ,
Ni e  tańczyły Kontradansćw 
Ni e  uczyły się romansów,.  
Skromność pierwszą była cnotę.

Z g o ł a , l epioy przedtćm b y ł o :  
Pałdziste było odz ienie ,
Du że  worki i bieszenie :

'Dzisiay wszystko’ się skrueryło,

Mamy z ł o t o ,  l ecz nie sw oi e ,
Mamy w d zię cz nyc h,  dla pieniędzy 
Są z b y t k i , dla naszey n ę d z y ,
Dla  dłużników przedpokoi®.



—  S M  -p-

. G r y  b a i a i ^ o w e  w P a r y i n .

Czwarty zeszyt części  < zwartey B i b  11 o- 
t e k i  h i s t o r y c z n e y ,  podaie .ant zgroźńy 
budżet  gry p u b l i c z u e y , i i ey  wydatków. 
Znayduie się teraz w - I a i y . ż n  7. banków 
T r e n  t e  .e t u-n , 9 R o n i e  t t e ,  1 P a s s e  
d i x .  i C t a p S .  l . C r e p s .  i .  B  i r i b i ( Dz ięki  
B o g u !  jesteśmy tak szcz ęś l i wi ,  że  czytelni ­
kom naszym .nie umiemy nawet wytłumaczyć 
te-rozmaite nazwiska,  l ecz to tylko wiemy,,  
ż e C r a p s ,  C , e p s ,  i-t. d.  brzuią  bardzo po- 
dęyrz l iwje  ). P rz y  . tych ao. rozmaitych sto­
łach f ź  których t 3. założono w saurym P a -  
l a i s  r o y a l ,  utrzymuią do T r e r t e  e t  u n  
28. płatnych T a i  l l e r ó w  z których każdy 
pobiera 55o franków miesięcznie i 28. U  r u> 
p l i c  r ó w  38o frank. 4* J. B. ( niemożemy doy>ć 
iakie ięst znaczenie  tych -zgłosek) po s.o-O 
franków. D o  9. P i o l l e l ó w  i i . P ł j j e  d i ' ' ,  
80. T a i l i  e r b  to po 278. frunków miesięoz- 
nte ; 60. J. B. po i 5o franków. D o C r a p s ,  
B t r i b i  i C r e p f e ,  12 T a i l l e r ^ f w . p o  Sao 
F ra n k ó w ,  12. I n s p e k t o r ó w ,  po' ; 5o .Fran­
k ó w,  io.  z a s t ę p c ó w  po 1.C.0 f ranków,  4 
g ł o w y  stronnictw (chefs de partie) po wiel ­
kich domach to ,100 franków .miesięcznie , 
3 takich że ,do R o u l l e t ó w  po 600 franków,  
20 taynych Inspektorów po 200 franków. J e ­
nerał  Inspektor tooe Franków , t 5o s ł u ż e ń  w 
po  75 f r a n k ó w , na karty miesięcznic ^5op 
f l a n k ó w,  na pokrzepienie  i p iwo 5o.oo .fran­
k ó w ,  na oświecenie 5:5uo Franków. Na  po­
krzepienia w .wielhiey sali i na dwa obiady 
co tydzień , l s e o e  frankó^ miesięcznie.  ,Ca- 
ł y  tedy wydatek Lednoudesięczny wynosi  

. 1 1 4, 290 ł rar ikćw, dodać do tego roczr.y
czynsz za ntfymy domów i 3o,000 Franków ;i 
koszta b i u r o w e '60,000 F ra n kó w , ogół  wszyst­
kich rocznych wydatków ęzyni i ,55i , 48o fran­
ków.  Arendy  piacą do skarbu 6 mi l ionów,  
a ieżel i  Kontrakt na 6 lat za wi er a ,  wtedy
jeszcze o milion w i ę c e y , a to pod nazwi­
skiem trynkiehu ( p o t  d e v_i‘n ) cały więc
wydatek dz iorz twy  wynosi  7,718,146 fran. 
kóvr. Za to też pobiera 'mies ięcznie  800,000 
Franków czyl i  rocznie  9,000,000 .Frank ów , a 
tak pozostaie mu z  końcem każdego roku 
i , 88i , 854. Franków,,  z  końcem ^aś, dzierża­
w y  ini  czystego zysku 11 , 191,124  Frarkćw.

Ni e  dó poięcia.,  -ia-k ten,  który przeczy­
tawszy' ten autentyczny Faohunek., poważy się 
ieszcze  chodzić do podobnych ..iskin zbó­
jeckich.  Niedosyć na tern, że nie ieden 
Oyciao rodz iny ,  nieieden mlddzienreo z  d o ­

brami zasadami , podpada zepsu cie , o f ia r ;^  
tu le sz cze  u> usług tege b ezb o żn ego  p o ­
ło g u - tu ń c z y k ó w , i du ich g&óbarni 432 .iu- 

dakó T  a r i i  e.rłó w , K r u  p i i e r  ó w  , ,p.
którzy p rzeżyw szy  w  tey  n i eg  od z iwiośdi jat  

■ s z e ś ć ,  iuż potem pew n ie do u cze iw cg o  sp o ­
sobu życ-i n iezdoln ym i zo stań ;. C zyi. m o ­
żna b r onić tego ;

U w a g i  b a d  s lz ie iam i  h a n d l u  i  ^ u r U s u  
Polsce.

( z Pamiętnika P. Schtoezera . .)

O handlu ,  ro l n ic twie ,  z b y t k u ,  bogać- 
iwach i zubożeniu P o l s k i  znayduie się Bar­
dzo wiele  porozrzucanego w rzadkiay historyi  
naturaliióy Pols luey  / H i s t .  N a t u r a l .  -P o ­
l on. )  H z i c i y i _ » k , i . e g o  i  w  rzadszem i e -  
j z c z a  iey pomnożeniu ( auctarium ) -które to 
ostatnie,  roku . : / 3Ł w  G d a ń s k u  drukiem 
wy d an e,  ale przez Jez ui tów u-ł iu iione z o ­
stało.

B / ł  niegdyś.c»a« , g d z ie  P o l s k a  p a n o ­
wała od morżś wscb&nj iego  (Bałtyckiego)  a i 
do morza czarnego.;  to iest kiedy'.’ i eszcze 
I n i l « n  t y i P i  n s s y  P  o b s a d ę  były" ióy Pro-  
winęyiaini ,  -t X i ę s ‘ wp Pruskie i  Bln.Ltan.y 
hotóo.tniHymi'  T e n  z łoty  wie k  P  óds k i  , 
przypjtdrF w wieku po narodzenie, C b - r y s t  u- 
aa l/rtynU ifitym. Podówczas  na obu morzach 
prowadzi l i  handel z resztą Swi.aU i po- 
d o w c z i s ,  ktożbir to t e  r a ź ‘ u w i e r z y ł ?  mmł* 
',r har.diu =woiia pr zew yżkę .  B e * , qucCe ex  
Polonia ad exteros v en iu n t, sńi  , ć o m p  a- 
r a t i o n a  s u p e r  a c t iUa* m erjc*., que inve. 
huątur ab ex  ter ais m ereatoribiti ,du P l.E S -  
S IS  Noyella Geographia, u R z m z  3 ń s k i e ­
g o  na stronicy 62gie ’’ .)

Nayważuieyszym dla niey  b]b zdawnL 
haudel  zbożem. Wiaś c iwa  P o l s k a  była  
wprawdzie  około roku i 5oógo po naywięk- 
sz ey  c z ę ś c i  w i e l k i m  J a s e m ,  a rólniotwo d o ­
piero za Króla /« v g  m u u t a I -o  zaczęłc sta­
wać się powszecknieyszem.  'P^zynaymniey 
świadczy o te.n K r o m e r  na st ronicy 484 
dzieła swok?go pod tytułem: , , D< s c r i p j t i o  
P  c  l o n i ae “  które około roku i5S2 p isat  
P r u s y  atoli i P ro w i a cy ic  R o s s s y i  oaebre- 
n e , szezćgolniey P , o d o l e  b>ły iuż zdawna 
tak dobrze hprawnemi■; że dostaki swoie 
na handel zagraniczny poświęcać m o g t y R z a -  
C z y ń s k i ' przytacza mnóstwa textów , z  pi ­
la rzy  Polskićh i zag ra c i cz ny cn , *6go i i 7g o



trrana„ g d z i e  P o l s h  ę iśkpipow.szećhnj friiżar- 
a i ęF .c rop ey shą  wystawiono , poyownywaiąc ią 
z  dawnym E g i p t e m  i z S y c y l i ą .

IŁdku 14x5 przybyto do F c l s k i  Poselstwo 
od  Cesarza i  Patryiarchy Konstantynopolitań­
ski eg  e prosząc o zboże-,  p o ni ew aż  T u r c y  
asaięli b y l i  v4’ k r a c y i ę. Król  J a g e ł ł o  za­
pomogi  i ch żądanem z b o ż e m ,  i kazał i e . z  
z  R a c c y b e j u ,  portn nad morzem czarnetu 
niedaleko  od O c z a h o w a ,  -który naówczas 
tak iako i  sam O c z a k  o w  jeszcze  do P o l ­
a k i  na leżał ,  do H o n s  ta n t y  n o p o l  * tran­
sportować.  Pisza o tóm D ł u g o s z ,  K r o m e r ,  
B i e l s k i ,  i  K o i i J o w i c z  w H ' $ t i  L i t e w .

Od f i i a ł o g r o d u  tafcie na m o r z u  
c  za r n e m (pod u h o  1 k a k- a n d y I a s e i ą )  sz ły  
do C y p f n  ca łe  ładunki  pszenicy P o  d a l ­
e k i  e y  {obacz Sarnicbisgo Descript. Polon). 
Z  tey to żyzney  okoJiey nad uyściem D n i e -  
s t r n  miał iuż przedtem Król L e u k o ,  A t e -  
n y corocznie zb oże m zaopatrywać.  Ta kż e  i 
W en e cy ia n i e  wysyłal i  Poselstwa do starjgo 
Króla Z y g m  u n t a  , -prosząc , aby im przykła­
dem dawnych' 'Kr i łów Sarmackich i K  a z i n. i e- 
r z a  W i e l k i e g o ,  przed .soc lat doświad­
czanym, posady t e y  wraz z porti m odstąpió 
z e c k e i c ł ,  żeby  z taintąd C y p r  swóy zasilać 
mogli .  (O^aczyc roczniki Polskie, Annal 'Fo­
ton. Lib. II. Sam ickiego)

Lec  z Kr końcowi  wieku i 5go wtargnęli  
d o  P o l s k i  Tatarzy «d ws ch o du ,  a od po 
łudnia Turcy  osadzili  wszystkie brzeg i  czar '  
s e g o  'morza , a szeżególniey nyścia r z e k , i 
n ic  i u ż  więc ey  nie przepuszczali  (Całkidm po- 
c iah"icgO l o s u ,  iaH tu P o l i k ,  , doznała w- 
Łrj toe  potem także i E t y i ó p i i a  od tych 
Bsrbaryyczyków^ T f k  więe przepyszne P o- 
d e l e  stało ^ię unity c i a ,  wszelki  odbyt  pro­
duktów P o l s k i e  na czarneia morzu ustał ,  
Polska utraciła całkiem wschodni ten odbyt 
('idbouc/ie) handlu aw oiego ,  wszelako pozo- 
ttał  iey ieazcze G d a ń s k ,  c z y h  zachodni od­
byt  handlowy na morzu Bakychiem.

Tu t o ,  do G d a ń s k a ,  zawinęło iuż  w  
reku 1392,  3co  okrętów Francuzkich,  A n ­
gielskich 1 Niderlandzkich dla zrknpienia zfeo- 
z». W  roku i 574 , K r a s i ń s k i  (,potein Ka­
nonik Krakowski ) w M i z n  e r a  wielkim zbio­
rze (Collcctio M  ignt7 ToL 1 ) na stronicy 423 
pisał  o  G d a ń r k n  c o  następuie : ,, C ivitalis  
en nunc est p o tea tia , nt iustarn , ęuoliescun- 
tfue nacessitas p os talar e t , apparare ciastem  
qucaL Sed eas pot-ntissim ae urbis u irę j, si 
a u and o ab obs:quto Polonormn defiedre ccgi- 
taret re:c Polonus non diflieulter comprimere 
potest Interdictis enim m ercibus, tjuae ex

unio ars a totius ragni Peitouici W tio n c , se. 
cundo Vistidae flu m in e ndhekttniur Dandis- 
bano rum. potenlia e t opes, sirftul Inter eunt.li

P o  'lorka 16110 l ac ho w a n o,  żc  z Gdańska 
corocznie arodkową -miarą .po 100,000 łase- 
tów ( l) mi lionów -kóray zboża , w  sredniey 
cenie  za 3 mhiony taierów ) na okrętach w y ­
syłano, W  t o  .zaś nie ra c h o w a i e  ieszcze o- 
wych  wielu tysięcy łasztów które corocznie 
z  L i t w y  na M e m e l u  do K r ó l e w c a  i  na 

- H u n i e  dc R y g i  spławiono.
W  r o i u  109* Gdańszeza Jie i Holender­

skie okręty opatrywali  zbożem PoŁsklem G e -  
n u ę ,  L i w o r n o  i C i v i  t a 1 e c h i a. Ro ka  
i 655 by ł  g łód w R z y m i e .  Papież  A l e -  
x a n d  e r  VII. nawet i z  S y c y l i i  nie móg* 
dostać ty le ,  ile było potrzeb .  ; rozkazał  prze­
to R  on c a l o w i  , R ez y de n t ow i  przy  Królo* 
we y  Folshiey k i lkanaśce  tysięcy ł -sz tów roz­
maitego zboże -z . P o l s k i  -sprowadzić.  Za P a ­
pieża n n a  e o n  t e g o  3TI. STiło także zb e że  z 
G d a ń s k ę  de  W ł o c h .  Nawet  i L u d w i k  
W i e l k i  ż y w i ł  niegdyś Francuzów swoich 
chlebem P o l sk i m , by z głodu nie pomarli.. 
Tak to świetnie słynie Polski  handel  zbożem, 
nie w  samych tylko Polskich i l ecz w Euro- 
p e y s k i h  dziejach!

Dla H o II a n d y i , szczególnie j  od po-  
■czątku iey wo ln o śc i ,  była P o l s k a  koniecz­
ni e  potrzebnym spichlerzem zboża.  Dla tege 
to P a p i e ż  okołe roku 1587 układał  p l a n ,  
połączenia P ó i s k i  i S z w e c y i  pod berło 
iednegoż Króla p r “wov?ieruego , któryby po­
tem mógł zawoi ow ać  D a n i i  ę i  .porty pezr-  
mykać v pr zezcoby  Hol lenóry c  g łod u  w y ­
mrzeć Tnnsieli. Gioarwclla Sv.-n.ska B iblioteka , 
Tom II. na stronicy 35o.) W  roku zaś 1626, 
prosił  Pos e ł  Hiszpański Rrabis S o r i a „  Kró­
la Polskiego o port w , P i u s i e o h ,  g d z i e b f  
Władca  iego mógł  wystawić flotę i utrzymy­
wać ią własnym kosznem prosił  oraz,  atiy 
Polacy  żadnego  zhoza .więcey do obcych kra- 
iow nie wy puszcza l i , ponieważ Monarchą ie­
go wszystko chciał  wykupywać  i do Hiszpa­
nii  wyprowadzać ( Camerar in Epist. ad Jiu 
liutn Bellum , u RzaczynsLiegc na, stronicy  62.

D o  ii_k niezmiernych bogactw P o l s k ą  
przez ten Kwitniący handel zbożem przyst łt , ,
1 iak szybko tam od owego, czasu rozmnożyła 
«ię massa pieniędzy,  o tern pizytacza  Kano­
nik S t a r  o w o l a k i  ( w  wielkia> Zbiorze  M i - y  
z l e r a  na stronicy 465.) piękne świadectwo- 
„ D a w n i e y , mówi  ó n , wynosił  posag córki 
Radcy kraiowego 100 g r z y w ie ń ,  teraz saś ' 
(około roku 1600) dsie pospolity szlachcic a na- 
weta  kupiec,  c o i t e s w o i e y  i 00,000 Zł.  w posagu.



sc) 5

A l e  od‘ chwi li  iak Osm. r w i e  zroa ła  
Bogactwa Narodu Polskiego na wschodzie za­
tamowal i ,  zaczął  wmadać się do niego dra­
g i  potsieu.nie} szy a p i z e z  to samo niebez-  
piecznieyszy n i ep rz y j a c i e l ,. który zwolna i 
nieznacznie , cały wielbi  gmach iego p o l ę g i , 
pomyślności  i zewnętrzney  wolności  iego pod­
li Obywał  tak dalece , Że W 200  lat potem po d­
upadł , a ieszcze  o 70 Jat  poźniey zupełnero 
obaleniem zagrożonym został. Naród n a ­
b r a ł  l e p s z e g o  g u s t u  i o b y c z a i ó w ,  
to iest wzmógł  się u niego z b y t e k ;  zbytho- 
wa no zaś w  rzeczach z a g r a n i c z n y c h ,  ale 
w ra z  z  niemi i fabryk do P o l s k i  nie wp ro ­
wadzono.  K o j a ł o w i  c z p i s z e  w swoich dzie­
jach Litewskich ( Hi/l. Litvan. ) na stronicy 
S5o • ,, Procter iminentiu a ricin is arma ,
terebat multum domrstica per Poloniam mo- 
rum v ić iis itu d u , u o anno ( i 5 i 2) yulgata. Ca~ 
piliitT im  longius in breve , yestes cartae ton- 
g is  permututae : nemo sine armis progredi 
licet nunęuam alias miaores ad arma anim i, 
ernnes in augcndam rem fam iliarem  studia  
intenderc, fam aa curam penitus negligcrc, 
cajiris gyinnasia' htteraria substituere vires 
aetatemcjue conviviis atque crapula prodigtre ; 
n ihil avitum in moribus uut habitu retinere. 
Haec Ula aetate pr-ceter morem vul^ari coep- 
plci iscue infaitsti porienti speeiem ingere? 
bant. “ ■

Tak tedy nastał w  P o l s c e  lepszy gust ,  
•żyl i  zepsucie w tymże Minym cza! i®, kiedy 
w  F r a n c y i  za p a n o w a n i a - F r a n  c i s zk  a I g a  
wszczęła się wielka odmiana w  oby czai ach ; i 
k iedy  wnet  potem Hiszpanii* pod K a r o l e m .  
V l y m,  zbytek Hiszpański i z łoto Amerykań­
skie do N i e  m i  e r  wp ro wa dz iw sz y ,  ważns 
epokę d l  n g ó w  R z ą d  o w y c h  Ni em ieckich .  
Xiąż ąt  naszych,  wraz z nieszczęsnenai puhli- 
oystycznemi i «konotr cznemi skutkami onycbże 
przygotowywal i .  W$zvstko to zrobi ł  Krzy­
sztof  G o l o n , ,  syn. " i cdnego  grempiarza- z- 
C o g u r c o !:

C o 1 o u zaszkodzi ł  P o l s c e  >eazcze i in­
nym bardzo dotk l iwyu sposobem. C o c h e -  
n i l l a  Mexybańska wyrag ow ala  kocheni j ję 
P o l sk ą ,  która bywało dó G e n u i - i  do F l o -  
r e n c y i  \* takiey mnogości  w y w o ż o n o ,  i ż  

'r Królowi  Polskiemu same cło od n i ć y o o w e z -  
nie 6000 czerw.  Zł .  WęgierskioŁ czyniłoj  
{■M iechowski tu Wie/kim Zbiorze. M izlera na 
stronicy 2o.\),.

Zalton tttepycŁ w Japonii-

W  Jy" p o Ł  i i  b y i  d aw ri ey  Z a k o n  
składaiaey się z samych ś l e p y c h ,  którego 
początek opisnią w  .sposób następniącey. s Xią,- 
że ze krwi  Gesarsl.iey miał małżonkę,  kochał  
ią nad ż y c i e , l ecz mu ią śmierć wydarła.  
Małżonek pogrążony  w  sinntke i rofcpaczy 
wypłakał  sobie oczy.  Pocieszaiąc się po -tey 
j iodwóyney  Biraeie , i chcąc możo uwiecznić  
pamiątkę swo*ey nlubiouey małżonki założył  
Z t k o n  ś l e p y o h ,  i cały swóy  maiatek na 
iego uposażenie poświęcił ,

Zakonnicy-  ślepi zatrudniali  się szczegól ­
n i ^  Historyią N a r o d o w ą , mu zyką , i rymo- 
tworstwem , i posiadali  taka p o w r gę  , że  pa- 
łkce  Magnatów by ły  dła n i e t  otwarte.  D o ­
niesienia- twierdzzą , że pamięci  , iaką ci ś le­
pi zakonnicy m i e l i ,  n iewyrównywali  cni 
dziejopisarze Państwa , ,  ani opisy ży c i t  sła­
wnych m ę ż ó w ,  ani dawne dokumenta. Nikt- 
n i e  pow aży ł  się powątpiewać o tern , eo ci  
ślepi wyrze kł ’ W  kilku miastach m ie u  
wł is n e  Uniwersytety,  gdz ie  naywiększe do- 

■stoieństw* osiąga l i , ci  którzy w  powyższych 
naukach wyszczególnial i  się. Któ raz do Za ­
konu wstąpi ł ,  wi ęc ey  wystąp ć inż nie mógł.  
Jenera ł  Zakonu mieszkał  w M e t k o  gdzie- 
znaczne pobierał  dochody Reszta  żyła roz» 
proszon.  w  Kram

Jak niegdyś w  J a p o n i i ,  ś l e p y c h  
miano za n ie tyka lnych,  tak teraz w  T n r g i  
W a i y c - t ó w  i O b ł ą k a n y c h  mair za Ś w i ę ­
tych ; nikt  nie porwie  się na n i c h , ohodzą! 
wolno  i. bez przeszkody  równie  po ulicach1 
iak w towarzystwach , oianą się nawet na pa­
łace Magnatów i  wyrabiają tnm , co im sią;. 
podoba. Wolno-  im wszystko , pospólstwo są­
dzi  się bydź skczęślrwem, gdy  z takim na n- 
m/sle chorym cz łowiekiem , bawić  się może.  
w  towarzystwie ,  albo tęż tylno bydż  od nie* 
go dotkniętem.

L i s  O s i ę 1-
B a y- k *- 

(’£ Tygodnika Polskiego.))

Lis nadęty i e  na niem oiękn# sierć no os ła,  
Śmiał się ?, niezgrabnych kłaków ubogiegc -osła. 
D w a  przymioty rzekł  osioł  są naszemi godły  : 
Jam brzydki , ,  lecz p o c z c i w y ,  tyś p i ę k n y . 

lecz podły*
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"Wykazy sz tu k , granych n* teatrze Polsl.iin 
w e  L w o w i e  umieszczane w Pamiętniku Lwów* 
s k n n , dały pochop G a z e c i e  K o r r e s p o n -  
d e n t a  W a r s z a w s k i e g o  do umieszcze­
nia w łey mierze ąwag w Rozmaitościach sw o­
ich. Przeciw_ho tyinuwagom nadesłano Red ak c j i  
G a z e t y  L w o w s h i e y  artykuł,  któremu^prpy- 
ięcia odmówić nie mogła W  dowód swey bez­
stronności umieszcza tak artykuły Pamiątnika 
L w o  vskiego i uwagi Gazety Rorrespoudenta 
"Warszawskiego,  równie iak i artykuł nade­
słany „  w  zupełnej/ ich osnowie.  Redjk cy ia  
oświadcza oraz, że w sporze tym ani naymaiey- 
szego nie ma odziała , i ani za iednein ani 
Za drugiem zdaniem bynaymniey obstawać uie 
chce —  Publiczność  niechay rozstrzyga kto 
in * słuszność. Trzymaiąc się zasady unikania 
wszelkich zwad l i terackich,  i korzystania z 
kartek swey  gazety tak,  iak cel  wymaga,  nie 
byłaby ReHakcjia przyięła artykułów wyżey  
pomicnionyub,  gdyby te uie tyczyły się przed­
miotu powszechnie intere ssaiącego

Redakcyia gazety Lwowshiey,

I. W y i m e l  z P a m i ę t n i k *  L w o w s k i  e- 
g  o Nr.  4- ® r o k u  1 8 1 9 .

„ P .  B e n s a  -zaiaśniał vr roli K o r y o l a  na  
w cały m blatkn swoiega  talentu. Aby  pochwały  
® grą iego przedziwną w r ó w n i  postawić,  po- 
.rzehaby opisywać każdy szczegół  roli  iego z 
•sobna , z taką trafnością i mocą z iak; ón roz­
maitość poruszeń oznacza!  i rozróżniał .  Z g u ­
bienie  i usilność była wszędz ie  widoczną;  na­
we t  tęższy iak zwyhłe organ był  tego dowodem,  
Słowem,  P. B e n s a okazał w tey roli, czern bydź 
m o ż e ,  skoro tylko z e c h c e ,  a nam dał uczućf, 
iak miło >est w idzi eć gor l iwość  połączoną z ta­
lentem , odpowiadającym w każdym względ z ie  
sawodowi  artysty. W  ciągu całey gry , wcisnę­
ło  się iedno lylko krótkie uchybienie,  g d y T u I -  
lus Roryiolapowi przysięgę wymienia. Lubo Ko- 
ryolan pragnął zemsty nad ruewdzięcznym Rzy ­
mem,  kochał on ieszcze za nadto swoią Oyczy-  
®nę, aby incłgł bydź obęiętnyui w chwi l i ,  w  
któiey  i t y  w i e c z u ą, nienawiść i Zgubę ma 
za-przysiądz. Była to stanowcza i ważua cii w la 
dla Roryio.lana, nie uiógł bydź w nj ey spokoy- 
Bym. Jest w prawdzie pewien rodzay owey  
atrtszney s pokoyno- c i , która wymowniey nact 
v s z e lk i e  uczuci a ,  okropny stan dpszy mal uj e ,  
l ecz  w tey nię by ł  P. Be/asa, a Koryolan bydź

nie m ogił, iest ona bowiem naywyższym stop­
niem rozpaczy .1'

II M i ę d z y  u w a g a m i  o t e y  s z t u c e  w y ­
r a z i ł a .  G a z e t a  K o r r e s p o n t e n t a  W a r ­
s z a w s k i e g o  w n u m e r z e  17 R o z m a i ­
t o ś c i  s w o i c h :  —  „ R e c e n z e n t  chwali  w- 
niey  szczególniey  P .  B e n  t f ,  i t̂en, który na 
teatrze tuteyszym występowa! z grą pełną 
przysad i z łego s maku,  w tak krótk in czasie 
easługuie na po chw ał y ,  które tylko naywyż-  
szym dramatycznym *aieutom oddawać by na­
leżało się.“
Ul.  N a  t o  u rr : e ś c i ł  P a m i ę t n i k  L w o w ­

s k i  w n u m e r z e  5 
„ C ó ż  z tych słów wyrozumieć, m oż na ,  

prócz Uierozsądku i chęci  przyćmienia cudzey 
s ławy?  Gdyż iakże można sądzie o te/n, cne-  
go się nie widziało,  a co się iunym sposobem 
osadzić nie da ie?  A gdy inż twórca tego zda­
nia nie mógł  powściągnąć swey cnęc i ,  p o w i ­
nien by ł  przynaymniey dlt  nniknienia ' niedo­
rzecznośc i  wiedzieć , że Pan B e n s , t  nie wy­
stępował  w  W" a r s  z  a w i e w  żadney  roli  , z  
któreyby można wnioskować na iego grę w Ro-  
ryiolanie,  i że w H a m l e c i e  nie wyrzucali  mu 
Ixowie ani p r z y s a d y  ani  z ł e g o  s m a k u ,  
le cz  owszem oddali  zasłużone Artyście pochwa­
ły. *) Czyl iż  potrzeba więcey  powiedz ieć  dla o- 
k»zam%-czein tchną lub skąd mogą pochodzić  
6łowa w pomienionem zdaniu ? Lepieyby  za­
tem b y ł o ,  gdyby  Gazeciarz raczył  zwracać u ­

*) W  Dodat. N. £3 Ga*. W a rsz .  z r .  1816, mówi X. 
Q P, H e n n i e :  „ N ie  zaprzeczam temu aktorowi 
niepospolitego talentu , wymowney gry tw arzy ,
i wiel" naturalności zwłaszcza w r r o g i i  i spo- 
hoynycb snenp li-. A le  były chwile , w których 
nie przeiął sic duchem swoioy r o l i , ł  zwiaszk 
cza odbicraiac przysięgę dochowania taiemnicy. 
H a  in ł e  t , tak nadzwyczaynego ch arakteru , z  
czueicin tak ogn istem , dopiero co uyrr.awszy 
ducha Swoiegc o y c a , * pemą icszcze irnagina- 
cyią tak okropnego z iaw isk a , odbieraiąc te 
przysięgą słyszy zew sząd, z pod ziemi nawet,, 
glos oyca zamordovranego wołoiący z i m s t y ;  
gdziekolwiek się zwrack , s łyszy  ten głos o k ro p ­
n y ;  iahie straszliwe położenie ! P .  B e n s a  zbyt  
b y ł  spokojny w tey chwili , zbyt pówolnnic z. 
orczeir; swoim przechadzał się z iednego miey- 
sca na dru gie ,  nie poiąt lego poiożema, nie by? 
H a nil etc, in W yznać iednak muszo, iż co do- 
g r y i o g o ,  wiecey mu winicnem pochwał, aniżeli 
nagany , i że krytyka winna iest dać zachęceni* 
talentowi. P. B e n s a  pc spuszczeniu, z a s ło n y  
bfi  wy Wołany p rzez  Publiczność.41,



wagę  na włas~e pismo i *  D r a g o m a n ó w  nie 
rubić D r a g o  n'ó w ( w  tymże Nrze.  ) , niż u- 
inieszczeniem nierozważnego zd a n i a , l a b  na 
Recenzenta  rzucać cień s tronnictwa, lub u- 
właczać sławie aktora,  który się śmiało w rzę­
dzie pierwszych Polskich artystom mieścić 
m oi a . “
IV. O d p o w e d ź  na  t o  w  n u m e r z e  20. 
R o z m a i t o ś c i  K o r r e s p o n d e n t a  W a r ­

s z a w s k i e g o :

„ W y cz y ta w s zy  w ostatnim Numerze Pamię­
tnika Lwowskiego ,  odpowiedź na kilka słów o 
g r z e P .  B e n s y  w czasie iego pobytu w W ar-  
a z i w i e ,  przedsięwziąłem z razu zami lczeć,  
gdy ż  wszelkie  podobne pisma nie mciące za* 
tobą  nic w ię ce y  opróćz żółci i zemsty obrażo­
ne go  Autora,  same z siebie upadać zw yk ły .* )  
Gdy iednakże Redaktor gazety Warszawskiey,  
w  skutek popełnionoy przez W y d a w c ę  Pamięt­
nika Lwowskiego  o m y łk i , sprawiedliwie zwra­
ca ten pobisk t*iu , gdz ie  uderzyć pow inien ,  
nie  bez  powodu i u ż , i ze wz ględa  zuDełnego 
zawiadomienia publ iczności  Warszawskiey,  te 
bitka słów odpuwienich przyłączyć tu umyś­
l iłem.“

„ N i e  iest to małą rzeczą targnąć się na R e ­
cenzenta Lwowskiego ,  —  nie gódzi  się mówić 
o tern, co się na własiłe widziało o c z y ,  nie  
godz i  się wnosić iż Aktor, który przed laty kil­
ką miernym się ok azy wa ł ,  dzisiay zapewnie 
ieszcze  d o s k o n a ł y m  nie b o d z i e , —  oto iest 
mniemanie Pana W y d a w cy  Lwowskiego,  czego 
vr ostatnim swoim artykule dał oczywisty  ao- 
vród. Opieraiąc całe zdanie swoie na Ixach,  
Siim siebie zbiia wyrzncaiąc im w następują­
cym zaraz artykule ich niesłuszne i' n i i a k i e  
(iak twierdzi)  sądy. **) N i e  będąc przytom­
nym wystawieniu Lwowskiemu Kery,olana,  n.e 
wyrzekłem i i  pomiemony Aktor grał  źle, dzi ­
wi łem się tylko tym przesadzonym pochwałom; 
gdyż gdyby Pan B e n s a  miał tak nadzwyczay- 
ny  talent,  z iakim iainieie na scenie L wo w-  
skiey , z tpew nieb y  nie skąpił  ukazać go i w 
W a r s z a w i e .  —  Powiedz iawszy iuż to wszy­
stko , cokolwiek tylko w tey mierze powiedz ieć

*) W  Numerze przeszło  miesięcznym Pamiętnik^ 
L w o w s k i e g o ,  rozbieraiąc Recenzent grę 
I“ana B e n s y  w Koryolanie , nie szczędził mu 
naywiehszych pochwał. Umieszczone w Nrze. 
17 naszych Rozmaitości u w a g i;  iź Pan B e n s a  
l itó iy  wystąpił przed kilko laty w W a r s z a ­
w i e  z grą pełną przysad i złego Sinaku • dzi­
siay odbiera iuż takie pochw ały iak. :by nay- 
wyższym dram ma tycznym talentom od<la~wać tyl­
ko  należało sią , — .zw ró ciły  całą za iiadłość o- 
brażonego Recenzenta.

**) W  A rtykule  o T -n p la ry u szacb .

można b y ł o ,  rozdrażniony Recenzent  w tym­
że  odpisie wyrzuca iż w 17 Numerze Rozma­
itości w zupełnie w innym artykule bo o związ ­
kach ciała dyplomatycznego przy Porcie  Otto- 
mańskiey, zamiast D r a g o m a n a  położono 
D r a g o n a .  Odpowiadać na takowy zarzut ,  
& zwłaszcza tak wiele u,siacy 7 grą P.  B e n s y  
związku,  niepotrzebnymby było, każdy bowiem 
wie  dobrze iż w pismach peFyodycznych la­
kierni są g a z e t y ,  które pośpiesznie i kilka ra­
zy w tygodniu wychodzą , trudno iest nie u- 
chronić się iakiey drnkarskiey pomyłki , —- 
czego nie tylko natze, a l e i  zagraniczne dow o­
dem są gazety ; —  w dziennikach raź w unie* 
siąc wychodzących łatwiej ’ by ich, bo przy po- 
wolnieyszey i mnicy gwałtownej*, robo c ie ,  u- 
strzedz się m o ż n a , —  gdybym iedn kże tę nie- 
pożyieczną zadać chciał sobie pracę nie ied-  
nębym zapewnie  znalazł  i w P.miętniku  L w o w ­
skim. W i ę c e y  zdaie mi sie nie do darowania 
iest r z e c z ą , robić samemu pisarzowi pomyłki,  
i artykuły dziennika iednego przypisy wać dru­
giemu. ***)

Z resztą zakończaiąc iuż tę przydługą 
pewnie  odpowiedź,  mam zaszczyt oznaymić P a ­
nu W y d a w c y ,  iż do 'wyrzeczenia moiego z d a ­
nia,  nie powodowała  raną ( -sk tw ie r dz i )  ża­
dna ani niechęć ani zazdrość. Niech się L w ó w  
cieszy tym T f I m a  Polsk im,  co do nas,  do­
póki będziemy mieli  S z y m a n o w s k i e g o ,  
K u d l i c z . .  i W e r o w s k l e g o ,  zapewnie  
ani zazdrościć,  ani nie słusznie czernić sławy 
iego nie będziemy.

( Artykuł nadesłany teraz Redakcyi Gazety 
Lwowskiey pod napisem. )

R o z b i ó r  o d p o w i e d z i  R e d a k t o r n  
G a z e t y  K o r e s p .  W a r s  z. n a  c z y n i o n e  
mu  z a r z u t y  p r z e z  p i s a r z a  w y k a z ó w  
d z i e ł  g r y w a n y c h  n a  s c e n i e  L w o w ­
s k i  e y. 1)

Ldaiąc się z tein pisemkiem do W a s  szano­
wni czytelnicy R o z m a . t o ś o i  G a z .  L  w o w 2) 
muszę Wa s  wprzód uwiadomić o co rzecz iazie.  
Z iawił  się na horyzoncie Warszawskim no** y

***) W y daw ea bowiem L w o w sk i  w  mowie będący 
A rty k u ł  zamiast Gazecie H o r r c s p o n d e n t a ,  
p izy p isa ł  Gazecie W  a r s z a w s k i c  y.J

1) Obacz Nr. S, Pam Iw r. Iftią s t” . 447 * N r»-
20 Rozmaitości Gazety kores. W a rszaw .

2) Podaie to p isemko dlis tego do Rozmaitości G a ­
zety L w .  ponieważ Redaktoi Pam. L w .  nie chcąc 
umieszczać s p o r ó w ,  widzi ora* bydź rzeczą 
potrzebną rozróżnienie siebie od pisarza wyka­
zów  dzieł grywanych na L w ow skiey  scenie, któ­
rych Redaktor G azety  korer. W a r .  ra c z y ł  w ied- 
ncy osobie połączyć.



k r y t y k , a to krytyk nie Lida , bo sądzi i iak 
mówi,  że dobrze sądzi o tein , czego nie widział;  
to iest:  on z odległości  mil ki lkudziesiątsadzi,  
iak Aktorowie na naszey scenie grywaią.  A cóż? 
Nie  iestże to nowe ziawisko ? Zaiste nowe i 
dotą ieszcze niesłychane. Krytyk ten, na tein 
większą zasługuie uwagę ,  że g ly inż teraz wie 
w  W a r s z a w i "  e, ' iat  się dzieie we L w c  w i e ,  
w  czasie może przyyśdź do tęgo stopnia dosko­
nałości ,  że nam przyszłość przepowiadać b ę ­
dzie. Rz ec z  godna wieków oświeconych!  Tyoi,  
osobl iwszego rodzaiu krytykiem,  iest Pan R e ­
daktor Gazety Korres. W arsz. Wszelako  ia nie­
dowiarek ' ś m i a ł  e in się i e g o  Wyrokom sprze­
c i wi ć ,  i iak sobie pochlebiałem a i n m  mnie 
zape wn ia l i ,  dosyć mu się z a s a d n ie  sp rzec iwi­
łem , lecz on nie m u sia ł  tak sądzić i odpisał. 
Gdpisuiąc atoli sam wyznał ,  że mnie o b r a ­
z i ł ,  więc wyznał  że przeskrobał,  i naczey bo ­
wiem obrazićby mnie nie mógł;  l ecz ponie­
waż za obrazy chłostaią,  chciałem zrazu broni 
naostrzyć,  i podług zasługi skarczyć obrażają­
c eg o ,  w tein nyrzałem,  iak l icho się br on i ,  i 
postanowiłem płazem niu przepuśc ić , wszelako 
nie iestem pewny skutku moiey wielkomyślno- 
sci. Lgoizm iest ludzką słabością , mógłby 
p rzetoRedah+or GazetyKorrc*.Warsz.  .mimo zda­
nia pu bl icznośc i , przecież niezechcieć uwier­
z y ć ,  że licho się broni ł ,  przeydę więc  całą ie- 
go obronę, a tak będę pewny,  że sam to uwierzy.

Naprzód mówi Redaktor Gazety Koresp. 
Wars*.  3) że chc ia łmi lczeć . i  uwagę moią, iako 
ió ł c  samą i zemstę zawiera.ącą , zostawić za­
tracie czasu,  ale zwrócenie  pocisku pr ze z R c-  
daktoza Gazety Warsz.  w należyte ml sysce u- 
powodowało  go n i e  m i l c z e ć .  W sz akż e  ten 
powód byłby był  zaspokojonym samem uw ia­
domieniem pu bl icznośc i , do kogo ten pocisk 
w y m i e r z a ł , za co ia sain przy zdarzoney spo­
sobności  byłbym się starał odwzajemnić.  
L ecz  ponieważ  Pan D. przy łączył  odpo wiedź ,  
odkrył  s i ę ,  że j i e  iest tak wielkomyślnym iak 
ogłosił.  Po c óż  tey maski ? Lepiey prosto 
póvść za swoią chętką lub potrzebą i wyiaś- 
nić publiczności  fał szywe sądy c u d z e , lub 
wyznać niedołężność i powody nwag własnych, 
podoLnie iak ia w yznaię pomyłkę,  żem nic do­
dał słowa K o r e s p o n d e n t a ,  i natychmiast 
się poprawiam. Ą) Wszelako  nie zdaie mi się 
ta pomyrke rzeczą,  ak Pan  D mówi ,  m e  d o

8) Nieeh P a i  Redaktor Gazety K a re s .  W a rsz .  prze- 
J aczy , że go  w  dalszym ciągu dla samby tylko 
dog >dności o* iaczać będę p<--r q u a n t i L k t e m  
i n c o g n i t a m n .  p. J Ja nawzaiein zostawiam 
mu wolnorć obrania sobie z Abecadła  iakiey 
titet-y, ifticli go ebętba załechce daley ieszcze 
wnioskować.

V  <z

d a r o w a n i a .  Prz ec i eż  ia muszę lepsze- mieć 
serce. Jabyin natychmiast Panu D wszystkc 
przebaczy ł ,  skoroby tylko wy zn a ł ,  że nieroz* 
sądne zdanie umieścił  i przyrzettł  pc-prawę. 
chociaż to iest większą zapewne winą. —  D a ­
ley  mówi Pan P  że nie iest małą rzeczą , tar­
gnąć się na Recenzenta Lwowskiego.  I ia ind- 
w i ę ,  że nie iest małą rzeezą , bo wstępuiąc z 
nim w śzranki % niedołężną bronią,  można 
odeyść ze wstydem. W  tym punkcie więc zgo ­
dziliśmy się,  l ecz  w następnych sprzęciwić się 
muszę. Nikt Panu D nie broni,  mówić o tem 
co na własne widział  o c z y ,  l ecz  sądzić o grze 
aktora w r o l i , w którey go me widział,  zdro­
wy  rozuin powinien by ł  zabronić.  Nawet  wnios­
ki podobne nie są wolne dla tych, którzy chcą 
zostać przy rozsądku i bezstronnictwie.  A l bo ­
wiem napr zód , nie iest rzeczą zupełnie  n ie­
podobną,  żeby  ktoś ,  poświęcając się iednemu 
iedynie pr zedmiotowi , nie mógł  w nim przez 
lat kilka zostać doskonałym ; powtó ’e, d lacze­
góż  Pan D , kiedy iuż koniecznie chciał  wnio­
skować,  nie wnioskował  na stronę dobrą, wszan- 
że resteśmy skłonnieysi  sądzić o ludziach dob­
rze , gdy nie mamy powodów sądzenia p r ze ­
ciwnie.  S a m s i ę w ię e  Pan D  nastronnictwo po­
tęp >ł. N a k o m e c , gdz ież  ie mówiłem o dosko­
nałości  o g ó l n e y ?  A że P.  G e n s a  w  rol i  
Koriolana zasłużył  na p o c h w . ł y  cóż w  tem 
iest przesadzonego lub tak rażącego,  5) że 
P su  D  znieść tego nie inoże?'  I T a  Ina a 
nie iest wzorem doskonałości,  a gdybym chci - ł  
tu wspomnieć o d o s k o n a ł o ś c i a c h  W a r ­
s z a w  s k,  c h ,  iest rzeczą wątpliwą iakieiniby 
się okazały. L ecz  nie chwytam się środnów , 
które mi na teraz nie są ieszcze potrzebne , 
i  ,tn nie na leżą .—  Daley  mówi Pan D , że 0- 
pieraiąo całe zdanie na J x a c h v sam siebie 
zb.iain , wvrzucaiąc im w następnym artykule 
ich niiskie sądy Ja się wcale nie gniewam,  że 
cudze artykuły mnie Fan D przypisywać ra­
czy ,  i owszem iestem mu obowiązany ea do­
bre o innie mniemanie , i ż  cały Pamiętnik iest 
dziełem moiem: bo równie słusznie ruożnaby 
po wi ed z ie ć ,  źe i Artvkuły inne są moiego 
pióra. W s z e k k o  lęhaiąc się,  aby P. D zda­
nia ludzi  całego świata nie ogłosi* za m o i e , i 
niemi mnie chciał  zb i iać ,  mus?ę g o ’ popros ić ,  
niech na drugi raz tam mnie tylho zbiia , co 
iest moie własne. Rozma-te wiadomości nie są 
pióra m e g o ,  więc te dv*c artykuły juie mogą

4) Jeżelibym znowu przez zapomnienie opuści} iazie
znamię, b i z  którego nie mógłby Pan D. p o z­
nać , że do niego to pismę się ściąga, raczy mi 
donieść ła sk aw ie ,  a ia przyrzekam uwiaucmić 
g® o tem.

5) Obacz Para, lw- r, 1819. Nr. 4> str. 3bp.



się zbiiać wzaiemnie ,  inaczey mógłby Pan D.  
użyć tego w n i o s k u P o n i e w a ż  w w y ź- 
s z e  y K a n a d z i e  i e s t  p a l ą c e  s i ę  ź r ó d ­
ł o ,  w i ę c  P.  B e n s a  o d e b r a ł  p r z e s a ­
d z o n e  p o c h w a ł y .  A przecież spodzie- 
wttn się, PaD D lah rozumnie wnioskować nie 
z e c h c e ,  pomimo, że wnioskowanie nad iDne 
sposoby rozutnow&Dia polubił.  Z  resztą cho­
ciażby nawet tenże sain pisarz by ł  pisarzem 
obudwócb artykułów,  przecież ten sposób na 
wyplatanie się z nierozsądnego zdania przez 
Pana D użyty,  nie by łby do rze cz y ,  bo p i ­
sarz wiadomości rozmaitych wyraźnie ściąga 
niiakie zdanie Jxów do samycL tylko Templa­
r iuszów , a Pan D przerabia to na wyrok o- 
gó ln y ,  odmawiając tym sposobem Jxoin wsze- 
wszelką słuszność we wszyslAich icb zdaniach. 
—  Daley znowu mów i Pan D , źe nie będąc 
przytouiDy wystawieniu K o r y i o l a n a ,  nie wy­
rze k ł ,  że P.  B e n s a  grał ź l e ,  dziwi ł  się tylko 
przesadz/onyin pochwałom. Roztrząsnąwszy te 
s ło wa ,  wypada:  iż Pan D nie wyrzekł ,  źe P. 
Bensa grał ź l e ,  dz iwi ł  się t yl ko,  ź e  g r a ł  
d o b r z e .  Albowiem iakże można wnosić na 
przesadzone pochwały,  nie widząc gry aktora 
a przeto nie 'wiedząc,  na iakie pochwuły za­
s łuży ł?  Cała żaś pewność przesadzonych p o ­
chwał  zasadza Pan D na czczem domniema­
niu, ź e ,  gdyby P.  B e n s a  mini talent,  zapew- 
n ieby ^o nie szczędz ił  okazać na scenie War* 
szawskiey.  Cóż ma znaczyć  to : z . p e w n i e- 
b y  n i e  s z c z ę d z i ł ?  czyl i  P a n  D posiada 
sposób pogJądania w dusze ludzkie i może 
w i e d z i e ć ,  dla iakich powodów nie chciał P. 
B e n s a  s woiego talentu w W a r s z a w i e  oka­
zać ?  P rz eb ó g !  Jakże można robić tak błahe 
domniemania , domniemania . którerni ieszcze 
nikt w  świecie nio nie dowiódł  I ozyliż uwie­
rzy łby  Pan D,  gdy bym powiedział ,  że P.  Z d a- 
n o w i c z, ponieważ się me pokazał d j  tuteyszey 
scenie w tey a tey roli , iuż w mey  w W ar-  
i z i  w i e  nie może sobie ziednać zasłużonych 
pochwał  i z i le t  artysty? któż więc nie wid z i ,  
że  tylko dla poniżenia sławy P. B o n s y  robi 
Pan D tak niedorzeczne waioshi ,  i ieszcze 
chce ie obraniać ! I —- Daley  mówi Pan D ,  że  
r o z d r a ź n  i o n y  Recenzent  wyrzuca mn prze­
istoczenie Dragomanów w Dragonów.  Naprzód 
musze donieść Panu D  , że iestem flegmaty- 
kiem,  nie tak łatwym do rozdrażnienia, zw ła ­
szcza przaz l iche wnioski śmiechu tylko gud- 
ne. Daley w i d i ę ,  że Pan D nie rozumie t e ­
g o ,  co czyt a,  inaczey nie byłby powiedz ia ł ,  
że  inu czynię, wyrzuty, o pomyłki,  które związ­
ku z P. B e n s a  me miią. A o y  więc zrozu­
mi ał ,  wyraźuiey się mu t łumaczę,  że przez 
wzmiankę o lego Dragonach , chciałem mu 
tylko pywi ed z ie ć ,  co K n a p s k i  przysłowiem 
ebiaśuia G d z i e ś  n i e  d a ł  g r o s z a . . . .  Co

się tycze  pomyłek,  sam Pan D  'mówi ,  
t r o d n o  i e s t  n i e  u c h r o n i ć  s i ę  i c h , '  
więc łtftwo się ich uchronić,  a przec ież  tysią­
ce ich sadzi. Zresztą,  niech Psu D sam n 
siebie wglądnie ,  a Daypewniey p o zn a,  czy  
pomyłka o Dragomanach, zwłaszcza parę razy 
użyt a,  iest pomyłką drukarza,  czy własney  
niewiadooiości , i przekuDa się or a z ,  że inoia 
raaa byłf. dobrą , aby Pan D raczył  siebie pi l­
now ać ,  a nie dawać zdań nierozsądnych,  któ­
rych potem aoi może , ani umie obronić.  —  
Zakończając powiada Pan D , że s u  zaszczyt  
oznaymić Panu W yda wc y  ? iż do wyrzeczenia  
takiego zdania nie powodowała  nim ( iak ia 
mam twierdzić  / ani żadni niechęć,  ani za- ,  
zdrość. W sz akż e  ia tego Die twierdzę ,  iaut 
tylko mówi ł, " ' że z słów Pana D poznać ł^two 
DiOMU cłięć przyćmienia cinlzey sławy i nie. 
rozsądek. Z nierozsadku Pan D się nie tłu­
maczy , .więc go p r z y z . a i e ;  tłumaczy się zaź 
z zazdrości,  h tórey uu nie wyrzucałem,  więc- 
się teiu sameui w/ d i ie  , że go zazdrość pod­
żegała. Nahomec wspomina ieszcze PaD D. » 
T a  ki ni e  i aktorach Warszawskich.  D o  Cze­
góż to znowu ma zmierzać ? Cóż przez to ehce 
po w i e d z i e ć?  wszakże i ia,  gdybym chcieł  po­
dobnym odpisywać sposobem, mógłbym p o w i e ­
dzieć:  Niech się W a r s z a w a  cieszy swo;iini 
T a  Im a  m i ,  co do nas, dopóki mieć będziemy 
B e n s ę, IV o w a k o w s k i e g o, fta in i ń s h i e g o 
i t. p. nie będziemy iey zazdrościć.  L ecz  cóżhym 
lemi słowy Jowiódt  V Oto to ,  co Pan D dowo­
dzi . chęć wywyższenia s w e g o ,  a poniżenia 
c u d z e g o  Ja zaś wolę zostać p r z y - t e y  za­
sadzie : C a i ij n e suuu?

Otóż i rozbior  cafey Pana D obroDy. P o ­
zna ztąd każdy bezstronny czytelnik,  w 'iakim 
zamiarze i iak Pan D wnioskował ;  ł  sani na­
wet  Pau D uzna l ichotę swoich zdań i wnios­
ków ( które zapewnie w dobrer  wierze L .p i -  
sał),  gdy  potem wyjaśnieniu,  oyrzy ie w p r a w -  
dzkwey • wartości. Mógłbym ieszcze wspom­
nieć o iakieyś tam z ą s i a d ł o i c i  R ec e n z e n ­
ta , o zamienianiu P.ecenzentL z wydawcą Pam, 
Lw .  i t. p. , lecz kończę iuż ta do. Pana Reda- 
kto. a Gazety koi es. w.irsz. odezwa : że  wo ln o  
i na dal żywić się wykazem dzie ł  grywanych  
na tuteyszey scenie ,  lecz niech nie przy łącze 
dowolnycn zdau swoich ,  których n iedorzecz­
ności i stronnictwa obronić nie zdobi, lub gdy  
ie bronić ze chce ,  niech ie  broni rozumnie,  
niech nie utwarza sobie p o d ł u g  potrzeby te­
go , co chce zbi iać,  n i e e b n i e  wmoskuie tam, 
gdz ie  dowodow potrzeba,  ■ g d y  do  w o dó w  ni». 
ina, niechay mi lczeniem wyzna swoy meroz- 
Sndek i chęć poniżania z a s ł u g i  i talentu, a 
taH uspokoi oourzonych miłośników prawdy,,  
którzy nie czczych  wniosków,  lecz  dowod ów 
żądają. „ — i—


